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Straszliwy wybuch15.000litrów
benzyny

wskutek zderzenia samo chodu-cysterny z pociągiem
Paryż 8. 1. (A). W departamencie 

Aude w pobliża LanouveUe, na prze- 
jeździe linii kolejowej pomiędzy sta­
cjami Narbonm - Perpignan, samochód 
ciężarowy, wiozący benzynę, wpadł 
pod przejeżdżający pociąg. Nastąpił 
ogłaszający wybuch 15 tysięcy litrów 
benzyny z&wariych w cysternie, znaj­

dującej się na samochodzie. Rozlało 
się morze ognia, które objęło domek 
dróżnika i sąsiadujące z nim zabudo­
wania. Szo£er nie stracił przytom­
ności umysłu i chociaż doznał cięż­
kich oparzeń, zdążył skoczyć do po­
bliskiego kanału, co uratowało ma 
życie. Maszynista pociągu jest ciężko

ranny i poparzony.
Dróżnik'spłonął żywcem w swym 

domku, który w ciągu kiiku sekund 
został całkowicie ogarnięty przez 

płomienie, żona dróżnkka i syn zac!ali 
się uratować, skacząc z 1-go piętra, 
odnieśli oni jednak rany i doznali 
ciężkich poparzeń.

Barmał — piąty tajemniczy trup
w związku z alerą belgijskiego Banku Narodowego

Możliwość samobójstwa, względnie otrucia aferzysty
Mówi sięBruksela 8.1. (R) Wynik sądowo-le- 

karskiej sekcji zwłok barmata nie 
został dotychczas podany do wiado­
mości. Doniesienie urzędowe, według 
którego Barmat zmarł śmiercią natu­
ralną, podawane jest w szerokich ko­

łach silnie w wątpliwość 
m. in. o samobójstwie.

„Nation Belge" uważa za możliwe — 
nawet c trucie. Dzienniki wskazują, że 
od początku śledzwa w sprawie afer 
Barmai a i Banku Narodowego jest to

już piąty nieoczekiwany wypadek 
śmierci uczestników tych ater.

Niektóre pisma stwierdzają, że ze 
śmiercią Barmata schodzi do grobu 
ostatni główny świadek w sprawie 
skandalu w Banku Narodowym.

Kapitulacja powstańców 
w Teraeln?

Barcelona 8.1. (R) Ogłoszono tu 
wiadomość, że pułkownik powstańczy 
Rey dWancourt, komendant wojskowy 
miasta Teruelu, poddał się wraz z 
1500 ludźmi. Fułkownik oświadczył, iż 
w klasztorze św. Klary pozostaje je- 
szrze grupa żołnierzy, z którą nie 
miał on połączenia.

Komu wierzyć?
Salamanka, 8.1. (R ) Kwatera główna komu­

nikuje o zajęciu przez wojska powstańcze na 
froncie pod Teruelem nowych ważnych pozy- 
ęyj.

Barcelona, 8.1. (R  Fadio barcelońskie ogło­
siło komunikat o zajęciu przez wojska rządo­
we na odcinku Teruelu ważnych pozycyj w kie­
runku Mutfe.

Barcelona, 8. U (R ) Po południu o godz. 14.30 
przeprowadzana była ewakuacja kobiet, dzieci 
1 starców, znajdujących się teszcze w Teruelu. 
Ewakuacja została przeprowadzona z tnicjafcy- 
jrjr delegata Międzynarodowego Czerwonego

Ważę się losy Malej Ententy
( Specjalna dużba inforntac. „Nou>. Dziennika' >

Paryż. 8. 1. (A ) Cała ' pinia francuska 
przywiązuje duże znaczenie do wizyt, które 
w najbliższych dniach złoży w Pradze 
Białogrodzie nowy mmldter spraw zagrani­
cznych Rumunii. Uważa się, że rozmowy, 
które w  stolicach tych przeprowadzi pan 
Mcescu, nie będą zwykłym nawiązaniem 
kontaktu, lecz pozwolą na gruntowniejsze 
omówienie sytuacji w  basenie naddjnajs- 
kitm, a ziwłaszoza zagadnień Małej Ententy. 
Wyjaśnienia stanowiska urmmri u obec Cze 
chosłowacji i Jugosławii oczekuje się z wiel 
kim napięciem' Z jednej strony bowiem już 
w  pierwszych deklaracjach odnosi się pre­

mier Goga ze zmaouiyan sceptycyzmem do 
roli Małej Ententy, z drugiej zaś strony wła 
śnie do Rumunia należy obecnie z urzędu 
przewodnictwo w tym trojpurozum' niu —  
którego interesy repj ezmtować będzie na 
nadchodzącej sesji genewskiej p. Micescu.

Ponieważ jednocześnie przewiduje się, że 
premier Stojadnnowicz w  trakcie swojej bli 
skiej podróży do Berlina również odwiedzi 
Pragę i przeprowadzi tam wymianę zdań z 
kierownikami polityk: czeskrej, przeto u- 
trzymuje się w  świeci© połitycanrun przeiko 
nanie, że dni najbliższe mogą po prostu zar 
ważyć na przyszłości Małej Erstenty.

Krzyża. Ewakuowane zos ały przede wszystkim 
kobiety W liczbie 500. Niektóre z nich były bli­
skie omdlenia z głodu i pragnienia.

Nie ma rewolty w Guatomali?
w aszyngfon. 8. 1. Poseł Guatemali oś­

wiadczył, iż nic mu me wiadomo o rzeko-

mj m wybuchu ruchu powstańczego w  pół­
nocnej Guatemak, skierowanego pnzeciwko 
precyclemibowi Ubdco.

Ponadto towarzystwo „United Fruił Linę* 
otrzymało od swego przedstawiciela w  Gua 
remali depeszę, zaprzeczającą wiar omotó o 
rewolcie.
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ZŁOTY ROG MIESZKANIOWY
Prawo było znowu p zedmiotem rozpraw bie 

iącego tygodnia, W  sądzie okręgowym zapadł 
wyrok z oskarżenia przeciw adwokatowi Szu­
mańskiemu. Sąd Odwoławczy okazał się surow­
szym od Sijdu Grodzkiego. W motywach wy­
roku pominięte zostały te zasługi, które wpły­
nęły jako okoliczności łagodzące w ferowaniu 
wyroku w Sądzie Grodzkim.

Częściowo odniosło Ministerstwo Sprawie­
dliwości zwycięstwo w podkomisji prawniczej 
Sejmu. Przy rozpatrywaniu ustawy o ustroju 
adwokatury zamj kann nie tylko bramy, drzwi, 
okna, ale zatkano również wapnem dziurki od 
Klucza, by przez omyłkę iub nieuwagę ni? do­
stał s.ę jakiś „ińorodziec" w cnarakterze apli­
kanta, lub broń Boże, adwokata. Wałka z „za­
śmiecaniem" sądownictwa, palestry prowadzo­
na jest nadal. Istnieją wzory gotowe. Należy 
tylko uważnie przestudiuwać prasę petersbur­
ską od roku 1910 aż do wybuchu wojny.

W  tej akcji bierze udział oczywiście „Gazeta 
Polska". Autor artykułu p. t. „Adwokatura pol­
ska" zarzuca elementowi żydowskiemu nowo- 
napływającemu, że traktuje Polskę jako teren 
do robienia dobrych interesów. Gdyby prze­
tłumaczyć ten zarzut na język polityczny, to 
należałoby wnioskować, że wytyka on temu e- 
lementowi karierowiczostwo, elastyczność w 
dobieraniu kierunków popularnych. Istotne są 
to zła wynikające z walki o byt, czyżby niemo­
żliwe gdzie indziej?

Ministerstwo Sprawiedliwości toczyło walkę 
i w Izbie Wyższej. Po zwycięstwie odniesio­
nym na komisji prawniczej w spiawie zniesie­
nia Sądów Przysięgłych szanse dalszych bo­
jów zapowiadały się pomyślnie. Pan minister 
Grabowski nie miał nawet potrzeby fatyguwa- 
nia się na posiedzenia w sprawie zniesienia o- 
chrony lokatorów. Wiceminister Sprawiedli­
wości Chełmoński, poset dawnego Sejmu, bro­
nił ze znajomością rzeczy poszczególnych ar­
tykułów ustawy. Gdy projekt dostał się do za­
cisznego gmachu Izby Wyższej, właściciele do­
mów nie uważali już za wskazane udawać się 
do poszczególnych senatorów z prośbą o inter­
wencję. Nie zjawiła się już b. endecka posłan­
ka Pepłowska,

Wszystko zapowiadało się pomyślnie. Powo­
łana przez Senat komisja prac parlamentar­
nych przystąpiła do rozpatrzenia projektu, nim 
Sejm zdołał go uchwalić w komisji.

Senator Lewandowski wydał kamlemczni- 
kom patenl na męczenników. Ustawę popra­
wiano stylistycznie, uzupełniano prawniczo, 
Doskonalono zdania na rzecz właścicieli nieru­
chomo icL Spodziewano się więc, że posiedzenie 
Senatu potrwa krótko i senatorowie uchwalą 
projekt ustawy w brzmieniu przyjętym przez 
komisję senacką.

Panu Ministrowi Sprawiedliwości nie powo­
dzi się jednak w Senacie. Na plenum odesłano 
pół roku temu z powrotem do komisji projekt 
ustawy o zniesieniu Sądów Przysięgłych. Wte­
dy jednak toczył się bój poprzednio na komisji 
prawniczej. NiKt nie mógł się spodziewać za­
sadzki przy ustawie o ochronie lokatorów. W  
sali, gdzi* atakowano ministra rolnictwa za 
rzekome zariiary wykonania reformj’ rolnej, 
nie mogło być miejsca na wskrzeszenie aaw- 
nych tradycyj sejmowych, na wycofanie 
„gwiazdki" danej lokatorom przez obecny 
Sejm.

Co wpłynęło jednak na zmianę nastroju, czy 
przepełniona galeria, czy troska o mieszkania 
zawodowej inteligencji, czy chęć dokuczenia 
komukolwiek?

Nastrój Senatu uległ zmianie. Na „ali pano­
wało ożywienie ,'ak w dawnym Sejmie. Mars za- 
łek spoglądał ze zdziwieniem na zenatorów, któ 
rzy odbywali przecież kurs przeszkolenia par* 
lamentarnego w komiaji, na herbatkach. Miało 
się wrażenie, że Senat odmłodniał, że senato­
rom znikają łysiny, że wybucha bunt starych. 
Nie boją się, nie cofają się, choć budzyński 
uprzedzał, że ochrona lokatorów to „intryga 
żydowska", „sprawka Sonimersteina". słowem 
coś jakby powstanie 1863 roku w rozumieniu 
„Gazety Warszawskiej".

I  wypłynął bohater zapomniany. Nikt nie 
wspomnał o nim w ciągu dv óch lat. Tylko w j

komunikatach Ozonu brzmiało nazwisko se­
natora Róga jako kierownika sektora wiejs­
kiego na okręg warszawski. Dawny prezes klu­
bu „Wyzwolenia", następnie Stronnictwa Lu­
dowego chodził samotnie po kuluarach, komu­
nikując się cichaczem z drugim senatorem za­
pomnianym Malinowskim. Wydawało się sena­
torowi Bogowi, żc ktoś śmieje się z boku, że 
ktoś nawiązując do jego nazwiska nuci mu nad 
uchem pieśń ponuro zaintonowaną przez cho­
choła w „Weselu".

1 oto przysz.o zwycięstwo. Solenizantem dnia 
byl senator Róg. Popraw ki jego zostały przy­
jęte. Ochrona lokatorów została utrzymana. 
Względy stracone na wsi zostały odzyskane w 
mieście.

Nic dziwnego, że w bufecie sejmowym prze­
pijał i uśmiechał się wesoło, że serdecznie roz 
mawiał z dziennikarzami, że wzniósł swój róg 
wysoko, chodząc dumnie po kuluarach.

O reszcie spraw nie mówiono już w Senacie 
długo. Zapomniano o tym, że można się bawić 
prawniczo przy uchwalaniu ustawy o ulgach 
hipotecznyi h. Szybko likwidowano posiedzenie, 
uchwalając rezolucję, zresztą spóźnione, o po­
pieraniu budownictwa (anieli mieszkań.

Załączona rezolucja świadczyła również o Ja* 
kichś nowych tradycjach w Senacie, o powro­
cie do dawnych zwyczajów sejmowych. Kazan 
źle sfastrygowuna ustawa była uzupełniana re­
zolucjami. Pozustała w pamięci rezolucji Gdy- 
ka wzywająca Kząd, do „llkiwdacji kryzysu go­
spodarczego".

Nikt jednak już nie myślał nawet i o rezo­
lucjach przyjętych. Senatorowie konserwatyw­
ni rozchodzili się rozżaleni. Instytucja elitarna 
zabawiła się w popularność. Zastanawiano się 
jedynie nad dalszymi skutkami decyzyj Sena­
tu. Oczywiście nikt nie łączył posunięcia sena­
tora Róga z jakąś decyzją Ozonu Koło parla­
mentarne nie posiada jeszcze regulaminu i me 
sprecyzowało stosunku do poszczególnych us­
taw. Zakulisowe gry, podstawianie nagi odby­
wa się prywatnie, na własny rachunek, i

Teraz ustawa wraca do Sejmu. Uratować mo­
że właścicieli nieruchomości jedynie Budzyńs­
ki, puszczając w ruch świeży zapach rumuński. 
Może zmobilizuje trzy piąte osób dla swego 
dziełu, może odbie-ze laury zdooyte przez se­
natora Roga, który był bohaterem dnia w dniu 
obalenia przez Senat projektu rządowego o 
zniesieniu ustawy o ochronie lokatorów.

Kupiec żydowslt 
ofiarq zu«.h

Bielsko, 8. 1. (A ) Wielkie wi ażenie wywarł 
w Bielsku zucbwałj napad rabunkowy, do­
konany wczoraj w godzinach wieczornych w 
centrum miasta na kupca żydowskiego. Do 
sklepu Radsprerhera, właściciela trafiki i  a- 
gencji gazet, mieszczącej się przy najruchliw­
szej ulicy 3 Maja 1. 13, wszedł około godziny 
20 nieznany osobnik i sterroryzowawszy wła­

ściciela wyciągnięciem rewolweru, zabrał z

: l  w Bielsku 
wałego rabunku

szuflady cały utarg dzienny kupca.
Bandyta przeszukał następnie kieszenie 

kupca, zabierając zumezione i tu pmniądze, 
zostawiając mu jedynie zegarek. Po dokona­
niu rabunku wybiegi szybko ze sklepu i  znikł 
bez śladu, mimu, że Radsprecher puścił się za 
nim w pogoń. Zawiadomiona o rabunku policja 
wszczęła natychmiast energiczne dochodzenia.

Dwóch zabiłyc
w katastrof a tranr

Praga 8. 1. (D) Wczeraj wydarzył 
się w Pradze wypadek tramwajowy, 
który pociągnął za soną liczue ociary. 
Z nieustalonych ca razie przyczyn 
wóz tramwajowy wyskoczył z szyn

:h, 53 rannych
iwajowej w Pradze

i wpaał na słup oświetleniowy, wzbi­
jając się

uwie osoby poniosły śmierć na miej 
scu, 53 zostały ranne, w tym 17 ciężko*

Wydalenie 11
ze Sł<

Wjedeń. 8- 1. (D ) 3a'k donos' wychodząca 
w Grazu „Tagęspost", władze jugosłowiań­
skie miały wy dal. ć około 10 Austriaków — 
zamieszkałych w Słoweni. Są to arystokra­
ci, emerytowani urzędnicy i przemysłowcy. 
Zarządzeń ie lo ma być represją za areszio-

D Austriaków 
?wenii

wanle w Grazu przed niedawnym czasem, 
pod zarzutem szpiegostwa obywatela jugo- 
siowiańsk.ego Kuneja, Według doniesder te 
goż dzieiuUta, Niemcy, zamieszkali w Sło­
wenii, są również zaniepokojeni.

,Król przemyiniV 
w rękach poli

Wiedeń. 8. 1. (D ) Wykryto tu nową ol­
brzymią aferę przemytu walut. Na czele or- 
gamzacji przemytniczej stal riejaki Aiehl, u- 
ważany w swych kołach za „króla europej­
skich szmugierzy dewizowych . W  lecie r.

ców dewfzowych' 
cji austriackiej
ub- Mehl aresztowany zo&tał za dokonanie 
niedozwolonej transakcji w wysokości po­
nad milion szylingów, został jednak wypu­
szczony nc wolność.

Zakazane 2 dzienniki włoskie 
we Francji

Paryż. 8. 1. (A ) Na mocy zarządzenia mi

nistra spraw wewnętrznych z dnia 7 bi|L, 
zakazany został kolportaż i aprjedaz na ca­
łym terytorium Francji dzienników wios- 
kich „Stampa“ i „Gazełta del Po<polo“.
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Nożycami 
przez prasę

JEST RADA
„Hasz Przegląd":

Córka właściciela pewnego magazynu żydów 
skiego przy głównej ulicy w Gdyni została bez 
żadnego powodu dotkliwie obrażona pr*,ez o- 
sobnika pikietującego sklej) jej ojca. Właści­
ciel sklepu udał się ze skargą do miejscowej 
władzy administracyjnej, gdzie mu oświadczo­
no: „Niech się pan zwróci do przewodniczące­
go oddziału gdyńskiego Stronnictwa Narodo­
wego; jest to miły i inteligentny człowiek, któ­
ry z pewnością postara się, ażeby panu zmie­
niono piKieciarza**.

PRZYKROŚCI WIELKICH LUDZI
„kurier Powszechny":

Nie jesteśmy zwolennikami tego typu „obo­
zów", jak Bereza, lecz skoro stało się to środ­
kiem działania organów administracyjnych w 
zakresie utrzymania bezpieczeństwa publiczne­
go — poza normalną przewidzianą przez sta­
tut państwa (konstytucja) drogą sądową, to wy 
dawałoby nam się słusznym kierowanie właś­
nie do Berezy tego rodzaju „działaczy", jak 
główni bohaterowie „przełomu narodowego" 
— zatrzymani z 2 grudnia w ciągu paru godzm 
w jednym z komisariatów policji stołecznej.

Ta godzina w komisariacie pp. Piaseckiego i 
Keutta, zachowana w tajemnicy przez władze —  
obecnie po komunikacie „Falangi" — ma swo­
ją wymowę. Mówiąc slyleiu „Falangi" —  „niech 
się Polska dowie, że i najwięksi jej ludzie — 
doznają przykrości".

OCHRONA LOKATORÓW 
W SENACIE

nPoloniat“:
Senat przeciwko rządowi! 
senat ma własne zdanie! —
To nie do wiary panowie, 
to chyba jakieś bujanie.
Naprawdę? „Stało" w gazecie?
Nie było skonfiskowane?
Co też się dzieje na świecie...
Po prostu — niesłychanie!

O pokój w Hiszpanii
Paryż, 8. 1. (A )  „Francuski komitet poko­

ju społecznego i religijnego w Hiszpanii, po­
wstały głównie dzięki inicjatywie mgr. Beau- 
,»in, Jakuba Maritain i Franciszka Mauriaca o- 
. az kilku innych wybitnych działaczy katolic­
kich, wydał ponowne wezwanie na rzecz po­
jednania i pośrednictwa w  konflikcie hiszpań­
skim. Apel ten, który ukazał się w tygodniku 
katolickim „Czasy obecne", m. in. stwierdza, iż 
pokój, dobrowolnie zawarty, a nie podyktowa­
ny przez zwycięzców zwyciężonym, stanowi je­
dyną nadzieję. Dziennik n iwołuje Francję i 
Anglię do działania w tym sensie.

Kto wygrał dziś na loterii?
W a r-zaA a . 8. 1. (A )  Dziś padły w k k śa j w y g ra -

iie:
o tys. stała dzienna wygrana — 146890 
10 tys. zl — 51D25, 71697, 81220.
5 tys. zl -2762, 48691, 75064, 04517, 122244, 142718

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 8. 1. (B) Nelo Wania giełdy warszaw­

skiej z dnia 8 bm.
Akcje: Żyrardów 60 1/4; Starachowice 34 3/4; 

Węgiel 30 1(4; Cukier 35 3/4; Bank Polski 116. — 
Pap. proc.: Pożyczka inwest. 11 em. 79 1/8; Do. 

larówka 42—42 1/4; 5 proc. Poż. konwersyjna 66 
1/2; 4 proc. Poż. konsolidacyjna (grube) 66 3,4— 
66 1/2 (drobne) 65 1/4; 4 1(2 proc. poi. wewn. 64.

Tendencja dla akcyj utrzymana, dla papierów 
proc. nieco słabsza.

Z a  kulisami dymisji rektora 
Kulczyńskiego

Lwów, 8. 1. (A ) Ogromne wrażenie w tutej­
szych kołach politycznych wywarło sprosto­
wanie, jakie ukazało się w tutejszej prasie po 
południowej, z którego wynika, że były rektor

prof Kulczyitski nie wydał wcale 
zarządzeń, wprowadzających ofi* 
cjatae ghetto na Uniwetsytecie 

lwowskim.
Z tych sprostowań okazuje się, że rektor Kul­
czyński nie chciał wprowadzić ghetta i dlatego 
podał się do dymisji.

Po przyjęciu jego dymisji prorektor Long- 
chanps po dłuższych obradach Senatu wydał 
takie zarządzenie ławkowe.

Wskazuje się na to, że ani Senat ani prore­
ktor

nie byli uprawnieni do wyd$tia 
ta&icli zarządzeń,

gdyż po dymisji rektora Kulczyńskiego trzeba 
było wpierw wybrać nowego rektora, który 
by ewent. wydał takie czy inne zarządzenia 

W związku z dymisją rektora Kulczyńskiego 
rozeszły się pogłoski, ze podał się on dlatego 
do dymisji, ponieważ

zażąaaś on zezwolenia Minister- 
stwia Oświaty ua ewentualne ście­
knięcie Uniwersytetu lwowskiego,

w razie powtórzenia się awantur z powoda żą­
dania wprowadzenia ghetta. Ponieważ Mini­
sterstwo miało się podobno sprzeciwić wnio­
skowi rektora Kulczyńskiego w sprawie zam­
knięcia Uniwersytetu, podał się on do dymisji.

Jeszcze o 
akademika literatury

Warszawa 8. 1. (B ) Jak się dowiadujemy 
z  kół literackich, część akademików z Kade 
nem • Bandrowskim na czele nosJa się z za 
miarom wysunie ia na opróżnione po śp. Lee 

i mianie miejsce akademika, je inego z na jzna 
’ komitezych poetów współczesnej Polski, Ju 
liana Tuwima, do którego te informacje do­
szły.

I Jeszcze przed 5 tygodniami zwrócił się on 
I do Kadena - Bandrowskiego z prośbą, aby 
nie wysuwał jego  kandydatury, oświadczając 
że nawet w  razie wyboru nie przyjmie fotelu 
akademika. Mimo to Kaden - Bondrowski oś 
wiadczył, że kandydatura jego będzie pod-

ItrLymywapa. Na ostatnim posiedzeniu Aka­
demii, gdy wysunięte została kandydatura 
Tuwima, grupa akademików, która g i kap- 

j dydowała, zorientowawszy się, że w Obec­
nych nastrojach kandydatura ta nie ma wi­
doków powodzenia, oddała swoje głosy ńa 
Kazimierza Wierzyńskiego nie chcąc odra- 
c^ ć  wyboru. Kontrkandydatem Wierzyńskie 
go był literat Grabiński.

Wierzyński wybrany został w drugim gto 
sowaniu głosami wszystkich 13 obecnych a- 
kademików. P. Goetel nie był obecny nu po 
siedzeniu.

Co oznacza rozbudowa floty 
włoskiej

Paryż. 8. 1. (A ) Wiadomości o zatwierdzę 
ni u włoskiego programu morskiego wywoła 
i a bardzo duże wrażenie w paryskich ko­
łach politycznych i updinui kraju, choćby z 
tej racji, iż prasa francuska od dawna przed 
stawiała sytuację finansową Wioch, jako 
wysoce poważną, a tym samym uniemożli­
wiającą dalszą iczbudowę floty włoskiej. 
Wiadomośc o tak znacznym zwiększeniu 
tonażu floty włoskiej zaskoczyła w.ec w 

pewnym stopniu koła polityczne Paryża-1 —  
i iniciutywa Rzymu uważana jest za odpo­
wiedź na ostatnie zbrojenia morskie zarów­
no W . Brytanii, jrk i Francji, a także jako 
krok, zmierzający do zapew nuenia równewa 
gi na Morzu Śródziemnym. Co się tyczy 
wpływu decyzji rządu włoskiego na stosu- 

! nek sił morskich 'Włoch i Francji, to z kół 
francuskiej marynarki wojennej oświadcza 
ją że o ile i ozibudowa floty włoskiej pozo­
stanie bez natychmiastowej odpowiedzi ze 
strony Francji, to francuska flota wojenna 
stiac.ć może swą przewagę nad flotą włos­
ką, zwłaszcza o ile chodzi o wielkie jednost­

ki liniowe. Uwagę kół paryskich zwraca ró 
wnież intensywna rozbudowa włoskiej floty 
podwodnej, : :óra w  r. 1S38 może stac się 
najsilniejszą flotą podm odmą świata

Równocześnie z wiadomościami z Krymu 
nadeszły do Paryża informacje o zbioje- 
niach Jugosławii, która zamówić miała w  
stoczniach niemieckich 10 silnych koirotrfor- 
pedowców, a poza tym rozpoczęła na wła­
snych stoczniach budowę dwóch torpedow­
ców.

• * *

Londyn 8. 1. (L )  „Financial News", komen­
tując włoską decyzję co do wzmucnienla floty, 
sądzi, że zaciąży ona poważnie na włoskim bud 
żecie w r. 1938/39. „Każdy z dwóch pancerni­
ków — pisze autor — będzie kosztował około 
1.500.000 funtów szterlingów. Aczkolwiek su­
ma ta, dzięki taniej sile roboczej we Włoszech, 
jest niska, jednakże jest faktem, że łrzeba bę­
dzie w  ciągu 18 miesięcy znaleźć półtora mi­
liona funtów. To zmieni poważnie preliminarz 
budżetowy, ogłoszony w Rzymie przed miesią­
cem'*.

Brał królowej angielskiej 
wybierze się do Arabii?

Londyn 8. 1. P A T . Król Ibn saud, które i 
go  syn następca tronu bawił niedawno w | 
Anglii, wyraził życzenie zaproszenia jedne­
go z członków brytyjskiej rodziny królews­
kiej, aby w  ten sposob odwzajemnić się za 
przyjęcie, jakiego następca tronu doznał w  
Londynie. O ile życzenie króla Ibn Sauda bę 

idzie -nogb być zrealizowane, człońłtiem r o -1

dżiny królewskiej, który udałby się z  wizy* 
ta. do Saudi: i Arabii, będzie zapewne brat 
królowej Mary, książę Athlone. W izyta  ta 
doszłaby ewentualnie do skutku w lutym.

Wobec usiłowań rządu brytyjskiego pozy* 
uania sobie sympatii świata arabskiego, wi 
zyta ta miałaby —  rzecz oczywista —  pierw 
szorzędne znaczenie.
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Zagarnięcie AŁisyrn nie przynio 
sto Wiochom żadnych Korzyści 

Dramatyczna sytuacja
Sytuacja finansowa i gospodarcza. vVłoch 

zaczyna kształtować się wielce dramatycz­
nie. Prowadzona od kilku lat gospodarka 
autarkiczna zawiodła na całej linii, rząd fa­
szystowski zmuŁzony jest brnąć coraz głę­
biej po manowcach wzrastającej ingerencji 
państwa *  żyue gospodarcze.

Autarkia uwolnić miała państwo włoskie 
od zależności gospodarczej od zagranicy a 
surowa kontrola dewiz zmierzała do sanacji 
bilansu płatniczego. Wewnętrzne żyęie gos­
podarcze Włoch miało być trwale uregulowa 
ne na właściwym poziomie płac i cen. Rzcr 
CZywrSto: ć przekreśliła wszystkie te rachu­
by i oczekiwania.

Deficyt, deficyt
Robctnik włoski zarabia 12— 15 lirów 

dziennie, a 1  kg. chlcba kosztuje 2,40 lirów, 
W  grudniu nastąpiła.ponowna zwyżka cen 
wielu artykułów w hurcie i w detalu, co za­
chwiało równowagę budżetów robotniczych i 
pracowniczych. Deficyt w bilansie handlo­
wym Włoch za rok 1937 przekracza 5,5 mi­
liardów lirów. Już za pierwszych 10  miesię 
cy ub. roku deficyt ten wyniósł 4,8 miliar­
dów, a miesiące listopad i grudzień niedobór 
ten znacznie powiększyły. Tak bardzo nieko 
rzyytne saldo bilansu handlowego nie może 
być bez wpływu na bilans płatniczy Włoch.

Turystyka i dewizy
Copmwda Włochy otrzymują z turystyki 

i od emigrantów- znaczne sumy w walutach 
obcych, szacowane na blisko 3 miliardy lp 
rójv rocznie, ale mimo to pozostaje do po­
krycia niedobór ponad 2,5 miliardów. Suma 
ta stanowi prawie 2'3 całego zapasu złota, 
jakim rozporządza państwo w łoskie. Znaw­
cy stosunków włoskich wskazują przy tym, 
że w ostatnich czasach większość turystów 
we Włoszech stanowią Niemcy, podlegający 
ostrym ograniczeniom ai >vrizowym. Turyści 
z krajów o wolnym obrocie dewiz, jak Fran 
cuzj, Anglicy, Amerykanie omijają Wiochy 
ze względów politycznych, co odbija się na­
der ujemnie na dc pływie obcych walut do 
Banku Włoskiego.

Abisynia = 15 miliardów lirów
Niewesoło przedstawia się też budżet pań 

stwowy Włoch. Deficyt w  budżecie na rok 
1937— 38 szacowany jest na 3,2 miliarda li­
rów, przy czym budżet zwyezajny stanowi 
tylko małą część wydatków państwowych. 
Włochy posiada-ą jeszcze eały szereg budże 
tów nadzwyczajnych, jak np. na wojskowy 
wyprawę hiszpańską, na zbrojenia, na Abisy 
nię, na subwencje dlą przemysłu. Abisynia 
pochłonęła dotychczas okrągłe 15 miliardów 
Trów. Nieodzowne roboty publiczne w tym 
kraju wynieść mają poza kosztami utrzyma 
nia wojska i administracji w ciągu 6 lat naj 
bliższych ogromną sumę 2.1 miliardów lirów, 
Pj-tuacja budżetowa Włoch objaśnia dosta­
tecznie stosowaną przez rząd śrubę podat­
kową, podwyżkę podatków od spożycie, 10  
proc. daninę od kapitałów spółek akcyjnych, 
pożyczkę przymusową o j nieruchomości.

Obciążenie dla niebogatego 
kraju

SSągarnlęcię Abisynii nie przyniosło Wło­
chom dotychczas żadnych korzyści. Jest to 
ąjawitko zrozumiałe, gdyż zagospodarowa­
nie kolonii wymaga czasu i pieniędzy. Tak 
np. Francja pracować musiała wiele lat w j

CZY ZNA PAN (i )  GEOGRAFIĘ?

WIEKOWE POMYŁKI
które wciqi pokutują
Morze Czerwone jest niebieskie, 
Morze Czarne jest zielone

ł
(n ) Ktokolwiek kiedyś przejeżdżał przez 

Morze Czerwone, mógł od razu stwierdzić, 
że nazwa ta nie ma nic wspólnego z rzeczy 
wistością. Wody tego morza nie mają ani 
śladu czerwieni, wprost przeciwnie, są cał­
kiem przezroczyste, o intensywnym niebies­
kim kolorze. Taką samą zagadkę stauowi 
nazwa Morza Czarnego- które jest raczej 
zielone, a w każdym razie nie jest bardziej 
czarne od innych mórz Coś tu zatem jest 
nie w  porządku.

„Kolorowe" strony światt
Istotnie oba te morza zawdzięczają swe 

nazwy nieścisłym tłumaczeniom, Na Wscho 
dzie określa się często strony świata zapomo 
Cą kolorów, a więc zamiast „południe” uży 
wa się wyrażenia „czerwony”, a „czaalay” 
odpowiada „północy”. Odnośny geograf więc 
zamiast przetłumaczyć należycie i nazwać 
jedno morze południowym, a drugie północ 
nym, dokonał dosłownego tłumaczenia i dał 
nam w ten sposób Morze Czarne i Czerwone. 
Ten zaś błąd, raz popełniony pokutuje od 
tąd w geografii, we wszystkich europejskich 
j ęzykr.eh przez długie stulecia. *

„Styczniowa Rzeka", która nie 
jest —  rzeką

Ale przytoczony wyżej fakt nie jest jedy­
ny. Można tego rodzaju dziwactw naliczyć 
o wiele więcej.

Piękna stolica Brazylii nazywa się Rio de 
Janeiro, czyli dosłownie „Rzeka styczniowa” 
Jest to o tyle jeszcze dziwne, że brazylijska 
stolica nie leży w ogóle.... nad żadna rzeką. 
Nazwę tę przypisać należy pomyłce, jaką 
popełnił Diaz de Solis, W  roku 1515, dnia 1 
Stycznia, odkrył on tamtejszą za-okę, którą 
wziął za ujście rzeki i od dnia odkrycia unuł 
dla niej nazwę. Nazwa ta zaś utrzymała się 
chociaż poszukiwania za rzeką Rio, pozosta 
ły bezowocne, zaś nieistniejąca rzeka dała 
początek nazwie nie tylko zatoki, ale i mlas 
ta, założonego w roku 1566.

Nowy Jork 
na „wyspie pijaństwa*

Kiedy w roku 1609 ekspedycja Henry Hud 
sona odkryła dzisiejsze okolice Nowego Jor 
ku, członkowie eksppdycji obdarzyli tubyl 
ców sowicie gorzałką, czyli t. zw. „ognistą 
wodą”. Indianie na skutek tego nazwali wys 
pę, na której ekspedycja rozbiła swe namio 
ty „Manhattan”, czyli „miejsce pijaństwa”. 
Nazwa ta pozostała do dnia dzisiejszego i 
określa wyspę, która stanrwi właściwy za­
lążek Nowego Jorku.

konsekwencja“ geograficzna
Jak powszechnie wiadomo, pierwotni mie­

szkańcy Ameryki nazywani są Indianami, 
dlatego tylko, że odkiywcy wzięli tę część 
świata za Indie. Wkrótce pomyłka ta zosta 
ła wyświetlona, jednakowoż nazwa pozosta 
|a nietknięta, co więcej, archipelag wysp A-

Algierze, a Anglia w  Indiach, aby osiągnąć 
pozytywne rezultaty. Nie może też nikogo 
dziwie, jeśli Włochy zmuszone będą prcez 
niemal? liczbę lat wydawać miliardy na Abi 
synię, nim doczekają się jakichkolwiek ko­
rzyści z tej kolonii. —  Na razie, Abisynia 
stanowi wielkie obciążenie dla niebogatego 
kraju.

meryki środkowej do dnia dzisiejszego okreś 
lany jest jako „Indie zachodnie”. Ofiarą 
konsekwentnego trzymania się tei fałszywej 
nazwy są właściwe Indie, które dła odróżnia 
nia od zachodnich, nazyvTrne są „Iniiam  
wschodnimi”.

Ameryka —  nazwa germańska
Nie mniej wiadomą jest rzeczą, że nazwa 

Ameryki wzięła swój początek —  z pominię 
ciem Krzysztofa Kolumba —  od włoskiego 
podróżnika, który nazywaj się Amerigo Vee 
pucci i który pierwszy opisał tę część świe- 
ta. Właściwie jednak, z punktu widzenia ety 
mologicznego Ameryka jest nazwą gestuań 
ską, gdyż Amerigo udjpowiada niemieckiemu 
Emmerich, względnie Heinrich. W  ostatnim 
czasie zjawiły się nowe twierdzenia, że i a? 
wa „Ameryka” jest połączeniom dwóch słów 
pierwotnych mieszkańców tego kraju, mia 
nowicie „Merik” co znaczy „góra” i „Ique” 
co znaczy „duży”, l a  teza jednakie do tej 
chwili nie jest jeszcze dostatecznie udoku­
mentowana

Z powodu długich włosów 
i — aiugtcn pali—

Ocean Atlantycki wywodzi swą nazwę od 
mitycznej części śwista „Atlantydy”, która 
wedle dawnych legend miała leżeć za pas­
mem gór Atlasu.

Podróżnik Orell?im, który po ras pierwszy 
na swoim statku znalazł się na wodach rze­
ki „Amazonki” wziął tubylców którzy nosili 
długie włosy, za wojownicze kobiety. Myś­
ląc, że ma do czynienia z rodem Amazonek, 
postanowił od tego nazwać odkrytą przez 
siebie rzekę, a błąd ten do dziś dnia prak­
tycznie zrektyfikowany nie został.

Małą Wenecję czyłi „Venezuela”, nazwali 
Vespucci i Ojeda w roku 1499 małą wioskę 
naólbrzeżna w Ameryce środkowej, <Ba tego 
tylko, że domy opierały się tam, jak w W e­
necji, na palach. Ta nazsva przeszła następ 
nie jako oficjalna nazwa, całego kraju, Yęme 
zueli.

Kanada, czyli „tutaj nie ma nic"
Kiedy Francuz Denys wziął w  roku 1506 

dzisiejszą Kanadę w  posiadanie dla swej oj­
czyzny, nazwa! on tę ziemię od słów, często 
przez tubylców powtarzanych, które on u- 
ważał za określenie, jakim oni ojczyznę swo 
ją  określają. Tymczasem tubylcy święcie wie 
rzyli, że te słowa używane są właśnie przez 
Europejczyków jako nazwa ich kraju. W y­
mawiali oni bowiem ciągle dwa słowa, któta 
usłyszeli 8 lat przed tym od Tliszpanów: 
„Aka Nada”. Hiszpanie chcieli tymi słowy 
dać wyraz swojemu rozczarowaniu, że w tym 
kraju, w którym szukali złota i srebra, ni 
czego nie znaeźli. Mówili więc: aka naia cc 
znaczy: „tutaj nie ma nic”. Z tego nieporo 
zumienia zrodziła się nazwa obszaru omal 
tak wielkiego jak cala Europa.

„Srebrna rzeka"
Pomyłce zawdzięcza swą nazwę również 

Rio de la Plata („Rzeka srebra” ). Hiszpan 
Cabot, który w roku 1526 tutaj się zjawił, 
był przekonany, że tu znajdują się bogate 
kopalnie srebra dlatego, że ws-yscy prawie 
tubylcy nosili sute srebrne ozdoby. W  isto­
cie jednak srebro to nie pochodziło woale % 
tamtejszych okolie, ale pochodziło z rabun­
ku, dokonanego przez tubylców- na ekspedy* 
cjl Po: tugalczyka Ałexa Gareli.

Oto kilka zaledwie drobnych przykładów* 
świadczących o tym, jak często zakorzenia 
ne nieścisłości nabierają autorytitu. wamp 

Inione tradycją długich wieków.
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Kobieta między 
Piftsburgiem a Baku

3) Przekład autoryzowany
że l ma Aę H  łredic zrobił. —  Nie (miewaj 

się Ha famie, Jolo, nie jestem dzid w humorze, 
wszystko na to się składa. To t* przeklęta 
dziura tak mnie uwposabia.

—  Wciąż nu ma jeszcze decyzji w  sprawia 
stanowiska syndyka?

—  Alei tak —  decyzja już prawie zapadło, 
tylko ja tego stanowiska nie otrzymam-

W fart gira pokoju cisza. Po eh wili Jola zno­
wu się odezwała- — Czyż nigdy nie pomyśla­
łeś o rym, by węd wyjechać?

— Jak to aobie wyobrażasz’: znowu 
zacząć na nowo? Przenieść si« do innego mia­
sta i tam otworzyć sobie kancelarię adwo­
kacka? 3ez pieniędzy —  bez stosunków? Mam 
przecież rodzinę-

— Ależ tak naturalnie. Tyiko — wi*sz, wy­
obrażam sobie—

— Co?
— Wyobrażam sobie, że się tylko raz żyje 

> że trzeba miel więcej odwagi.

W  pięć minut później zjawiła sir w salo- 
mku i  wyglądała czarująco, Pozostawiła za 
sobą nieuporządkowany i paien dymu tyto­
niowego pokój, otomanę zanucone niedbałe 
poduszkami pyjam i 1 stolik toaletowy, pełen 
fljsueczfek i otwarł ch słoików.

Ogród był już zupełnie ciemny, powietrze 
dziwni* łagodna, w  tratującej atmosferze 
przedwiośnia zi m‘4 parowała jak gdyby w go­
rączce. Ma moście sprzedawała kobieta bu­

kieciki pierwiosnków oraz małe subtelnie 
mchem otulore fiołki.

Należałoby właściwie wziąć dorożką 
i gdziio wyjechać daleko poza miasto-

Frye wciągał wilgotne powietrze wiosen­
ne- — O takiej porze człek się buntuje, chcia­
łoby Sie gdzieś wyrwać.

— W yrw ij się koniecznie —  przytwierdziła 
z nerwowym uśmiechem.

Ni# odpowiedział i dał się zawlec do jakie­
goś kina, gdzie miano wyświetlić najnowszy 
amerykański film sensacyjny sprzed ośmiu 

miesięcy. Jola zaś mile odczuwała jego bli­
skość i dlati go, kierując się wcz.-śnlc nabytą 
mądrością, pozwalała mu milczeć i palić papie­
rosy. A  on w rzeczywistości był bardzo daleki 
od swej młodej towarzyszki. Nie mogła tego zre 
zumieć, żadna kobieta nie potrafi zrozumieć, że 
mężczyźnie głowa może pękać od kłopotów, 
a mimo to może sobie pozwolić na taką ela­
styczność i zdolność odseparowania się, by 
włączyć kilka godzin rzekomej beztroski do 
swego smutnego dnia. Odrzucenie jego poda­
nia o posadę syndyka w budowlanym towa­
rzystwie akcyjnym było dla niego ciosem 
śmiertelnym. Upojony zapewnieniami swego 
szwagra, liczył na tę przeklętą posadę jak na 
dzień jutrzejszy, pozwalając by długi narastały 
jąfc lawiną, ząinkasowana ezjnszc dwóch do­

mów, którymi administrował, zostały wydane, 
stenotypistce nie zapłacono za trzy miesiące, 
bo wszystkie nadzieje koncentrowały się koło 
tej posady. A  teraz nadzieje te rozbiły się w 
puch!

Granmann ostatnio nie sypiał norami- Odbył 
jwkęś Konferencje ze swym bratem we W ie­
dniu, aU be* żadnegu rezultatu. Edward Grau- 
mann siedział w ministerstwie, było więc 
dU niego drobnostką, gdyby chciał wystarać 
się o kredyt w kwocie kilku tysięcy szylin­
gów, ale rozumie się nie < hcial tego uczynić. 
Przez dwie straszliwy godziny walczył Fryc 
przeciwko cnotliwie oburzonej twarzy urzęd­
niczej i dwom podniesionym rrkom wycią­
gniętym z rękawów zużytej marynarki kan­
celaryjnej.

—- „A  women and two man“  —  oznajmił* 
Jola radośnie a jej twarzyczka ożywiła *ię 
w świetle lampy kinowej. —  Tekst jest angiel­
ski... gzy potrafisz nadążyć?

Jakoś dam sobe już radę.
Przez chwilę stal w ogonku pized kaoę obok 

olbrzymiego plakatu, n§ którym widzieć mo­
żna było mądrą uduchowioną twarz Josn 
Crawford oook dwóch pięknie m m urowa- 
nych głów męskich. Fryc kupił dwa miejsca 
w loży- Gdy się odwrócił, by poszukać swej 
towarzyszki, zobaczył Minę Prank.

W  starym palcie zimowym, w którym nie­
raz zjawiała się przed południem „na kilka 
minut" u sw ej siostry, stała w Ląrikn poczekal­
ni, spoglądając ku niemu chciwymi i przestra­
szonymi oczyma myszy. W  jej towarzystwie 
były dwie inne panie, które miały ten sam wy­
raz jakiejś prymitywnej nieopanowanej cieka­
wości. Zalała go jakaś gwałtowna fala wście­
kłości. Gdy ukłonił się minie, sięgnął intymnym 
chwytem posiadaczu po ramię Joli, odczuwe- 
wając lekką satysfakcję na widok przerażenia 
jakie jego zachowanie się wywołało w tej gru­
pie kobiet

— Kto to? — zapytała panna Kiss przytu­
lona do niego.

—  Siostra mej żony.
Jola nie odpowiedziała ani słowa, wyczul 

tylko lekkie drżenie jej ramienia, W  sali po­
wietrze było przegrzane i przesycone peroliną. 
Przy akompaniamencie rozpylacza śpiewał ja­
kiś głos z głośnika: „Oto jest miłość maryna­
rzy". Fryc możeby wj szedł, ale tam w pocze­
kalni była Mina, a wyglądałoby to na uciecz­
kę. Pozwolił więc wprowadzić się jakiemuś 
fagasowi w zielonej liberii uprawiającemu ry­
tuał dyskretnego pośrednika, do loży zasłonię­
tej czerwoną aksamitną kotarą i musiał usiąść 
bardzo blisko Joli na małym pozłacanym krze­
sełku* Widział jak szwagi owa szła tam, gdzie 
miejsca są tańsze- Prawdopodobnie i tera? tyl­
ko „wyrwała się" na chwilkę do kina. W nie­
miłosiernym świetle widział dokładni* jej zni­

szczone palto i ciężkie ruchy jej ciała- Oto ro­
dzinę, oto powróz, do Ltórego się jest przy­
wiązany, a który może udusić człowieka. Mina 
poleci do domu i opowie mężowi, a jutro dowie 
eię Irena. Dobrze— dobrze— dobrze tuki Irena 
przecie musi się wreszcie dowiedzieć-

—  Fryc —  ostrzegła go panna Kiss, —  obser­
wuje nas.

Przez ehwilę zwróciła ku niemu Mina swą 
twarz nieuszminkowaną, nieco zmarszczoną 
koło ust, nieopanowaną i bezradną. Potem 
światła zgasły, a z ekranu powiel jak gdyby 
chłód. Wyłoniły się jakirś tumy niemieckie, 
gotyckie portale kościelne^ aseetyezne postacie 
świętych wyciosane z kamienia. A lt róż oni 
tam git ją- Natężył słueh.Cót to było?— Bruck­
ner? Ależ naturalnie, to był Bruckner.

—  Jolo, czj to BrucKner?
—  Misja d-moił — odpowiedziała cicho.
—  Nie powinienem był tutaj przyjść —  za­

stanawiał się Fryc, patrzar tępo na ekran.
Przed oczyma widowni przesunęła się okoli­

ca nadruńska. Kolonia, widziana z lotu ptaka, 
ieżata u stóp swych kościołów, potem zjawiło 
się Monachium z błyszczącymi kopułami swych 
kośeiołów. Nie,., Nie powinienem był osiąść w 
tym gnieździć, gdzie nie mozns kroku zrobić, 
by nie spotkać znajomych. Silna ręka Joli spo­
częli napie na jego kolanie. Uśmiechnął się— 
Jak ta mała wyczuwa możliwość każdego wy­
buchu- Go to ze wspaniały, witalny człowiek! 
Dobrzeby się a nię żyło, nie spałaby takim za­
dowolonym głębokim snem dziecka obok nie­
spokojnego męża, jak to potrafi Iren* no* w 
noc. Nie powinien się był ar ogóle ożenić, męż­
czyźni ambitni nie powinm teg.) nczynlć— Jest 
to dziwne, ale widzi to codziennie... u innych. 
Gdy się musi ciągnąc za sobą rodzinę, nie 
można uczynić żadnego kroku naprzód, bo 
dręczą człowieka skrupuły, wyrzuty sumienia, 
bo musi się codziennie zdawać sprawę z każ 
dego swego kroku.

Katedry zniknęły, inteligentna twarz Joan 
Crawford szerz] ła spustoszenie w sercach do­
brze zbudowanych dżentelmenów, których do­
prowadzała do szału swą kokieterią i paplani­
ną. Graumann nie rozumiał wielu po angielsku; 
w pierwszych latach małżeństwa próbowała 
Irena uczyć go tego języka większej części 
świata, ale lekcje potem ustały. Teraz Gerta 
jest uczenicą.

Taśma filmowa byia zdaje się uszkodzoną, 
nagie zabłysły światła, a złośliwym przypiid- 
kiem losu Fryc spostrzegł w tej właśnie sekun­
dzie zwróconą ku niemu elekawą t~ar* Miny. 
Jego dotychczasowy niejasny bunt przemienił 
się bez żadnego prztjśeia w nienawiść? CÓŻ 
to miałc znaczyć? Czy był pod kontrolą? Cze­
go właściwie ta gęś oczekuje? Czy przypuszcza, 
żą Jole w tęj brudnej, peroliną przesyconej loży, 
piaście będzie jak giranarj*U« va? (C  <L a.)
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M  Z O S Z C Z E N K O

Nieprzyjemny 
wypadek

3»1‘ chcecie, towarzysze, ale Mikołajowi Mtkoła 
Jewczowi bardao współczuję. Stracił ten raiły czio 
Wiek azesr rubli i nic takiego nadzwyczajnego za 
te pieniądze nie zobaczył.

Tylko, że charakter jego okazał się miękki i u- 
Stępliwy. Inny byłby na jego miejscu, całe kino, 
byt może, zdemolował i publiczność z sali wyku­
rzył Ponieważ sześć rubli codzień na ulicy nie 
leży. Trzeba to zrozum-eć. A w sobotę miły nasz 
Mikołaj trochę naturalnie pił. Po wypłacie.

A był to człowiek w wysokim stopniu uświado­
miony. Kto inny byłby po pijanemu wrzeszczał — 
t  Mikołaj spokojnie przespacerował się po alei. Za 
Śpiewał i^n coś i koniec. Patrzy, przed nim kino.

  Niechaj   myśli — pójdę sobie do kina! —
Cek/wiek — myśli — jestem kulturalny, półinteli- 
(ent, pocdi mam się napróżno w piWnym stanie 
5o nlnr-arh włóczyć i przechodniów zaczepiać? — 
Hiechaj — myśii — łilm w pijanym stanie zoba- 
■ę, Nigdy nic pod-boego nie widziałem.

Kupił bilet, usiadł w pierwszym rzędzie i spokoj 
nie patrzy.

Tylko, że popatrzył może najwyżej na jeden ra 
pis i nagle do Rygi pojechał. Dlatego, że w sali 
bardzo ciepło, publiczność dyszy i ciemność na 
psychikę tak aobrze oddziaływa. Pojechał do Ry 
gi nasz Mikołaj, wszytko spokojnie, nikogo nie 
rusza, za ekran rękoma nie łapie, lampek nie wy 
kręcą, a biedzi sobie i po cichutku do Rygi jedzie. 
Nagle zaczęła trzeźwa publiczność wyrażać nieza­
dowolenie z powodu, znaczy s:ę, Rygi.

— Moglibyście — mówią — towarzyszu, w tym 
celu do poczekalni pójść, tylko — mówrią — uwa­
gę oglądających dramat odwracacie na Inne ideel

Mikołaj Mikołajewicz, człowiek kulturalny i u- 
świadomiony, nie zaczął, naturalnie, na-próżmo kłó 
tić się i gorączkować. Wstał i wyszedł po cichut­
ku. »

— Po cc — myśli z trzeźwymi się wiązać? Jak 
z nimi, to bez skandalu się nie obejdzie.

Wyszeui z sali. iówiaca się do kasy:
— Tylko c o   muwi — panienko kupiony został

u was bilet, proszę zv ócić mi pieniądze. Dlatego 
że nie mogę na obraz patrzeć.

Kasjerka mówi:
— Pieniędzy z powrotem wydać nie możemy. — 

Jeśli nie możecie patrzeć, idźcie sobie spać,
| Zaczął się hałas i kłótnia, inny. to by na miej­

scu Mikołaja aa włosy ka«jerkę z kasy wywlókł i 
sam sobie pieniądze wziął. Lecz Mikołaj Mikołaje­
wicz, człowiek cichy i kulturalny, tylko, może, raz 
uderzył kasjerkę,

— Ty — mówi — zrozum, cholero, że nie patrzy 
lem jeszcze wcale na twój iilm. Oddaj — mówi — 
moje pieniądze.

1 wszystko tak spokojnie i cicho, bez skandalu 
prosi, aby w ogóle zwrócić mu pieniądze. Nadbie­
ga dyrektor.

— My — mówi — pieniędzy nie zwracamy. — 
Skoro — mówi — wzięte, bądźcie łaskawi film 
do końca obcjrzećl

Inny, to by na miejscu Mikołaja plunął i  poszedł 
by do końca obejrzeć za swoje pieniądze. A Miko­
łajowi bardzo się smutno z powodu pieniędzy zror* 
biło, zaczął wyjaśniać sprawę i znów do Rygi po­
jechał

Naturalnie złapali Mikołaja Mikolajewicza 1 
psa powlekli do komisariatu policji. Do rana prz« 
li-zymali. A rano wzięli od niego trzy rutie kary t 
wypuścili.

Bardzo mi teraz żal Mikołaja Mikolajewicza. « *  
Taki, wiecie, nieprzyjemny wypadek, cziorlek, 
można powiedzieć i filmu nie oglądał, tyle ie bik* 
chwilę trzymał, ł , proszę, „wybulił"'' za to skśś 
rubli. 1 za cóż to, pytamy, sześć niblłi
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Zwycięstwo 
Marii Curie

Program wielkich 
zbrojeń U. S. A.

W  tygodniku francuskim „Mariannę" znaj* 
dujemy następujący wycinek z powieści bio- 
graficznej p. t. „Pani Curie", pióra córki zna­
komitej uczonej, pani Jolliot:

Na mansardzie francuskiego mieszczańskie* 
go domu przeżyła Maria Skłodowska najbar­
dziej upajające chwile swego studenckiego ży­
cia. W  nawpół zrujnowanym baraku miała Ma­
ria Curie zaznać na nowo cudownych wzru­
szeń.

Szopa przy ulicy Lhomond biła rekord, jeśli 
szło o niewygody. W  iecie było w niej gorąco, 
jak w piekle, a to z racji oszklonego dachu, 
który ją pokrywał w całości. W  zimie niewia­
domo było czego sobie raczej życzyć, czy śnie­
gu i mrozu, czy deszczu. Jeśli bowiem padał 
deszcz, woda kapała kropla po kropli z łagod­
nym, drażniącym niewymownie szmerem, na 
podłogę, na stoły laboratoryjne, wybierając so­
bie miejsca, które uczeni uznać musieli za stra­
cone i niemożliwe do umieszczania w nich ja­
kichkolwiek przyrządów. Jeśli był mróz, wszy­
stko w szopie —  pracowni zamarzło. 1 nie było 
na to lekarstwa. Piec rozgrzany do białości nic 
nie pomagał.

Zresztą, było to bodaj z korzyścią dla Marii 
1 Piotra, którzy w len sposób musieli się przy­
zwyczajać do surowości i gwałtownych zmian 
temperatury. Większość doświadczeń musieli 
oni bowiem i tak dokonywać na otwartym po­
wietrzu, inaczej groziłyby ich zdrowiu gazy, 
wydobywające się przy przeróbce pechblendy. 
Często, aby móc dalej prowadzić doświadcze­
nie, musieli oni robić przeciągi, otwierając na 
oścież drzwi i okna.

W  takich warunkach pracowali państwo Cu­
rie od 1898 do 1902 roku. W  ciągu pierwszego 
roku pracowali wspólnie nad wyodrębnieniem 
„ppionu" i „radu". Dopiero potem zdecydowali, 
i i  słuszniej będzie przeprowadzić podziul pracy.

Maria wybrała „pracę męską". Na podwórzu, 
ubrana w stary zakurzony kaftan, cały prze­
żarty kwasami, z włosami puszczonymi na 
wiatr, otoczona kłębami dymu, gryzącego oczy 
i gardło, Maria prowadziła na własną rękę coś 
w rodzaju fabryczki.

„Radium" uparcie strzegło swej tajemnicy. 
Gdzież się podziały czasy, kiedy Maria naiw­
nie przewidywała, że w resztkach pechblendy 
musi być conajmniej jeden procent radu! Oka­
lało się trudnością wprost nieprzezwyciężoną 
wydobyć, choć najmniejszą ilość radu, który 
był zmieszany i związany niezwykle mocno z 
minerałem. Pracę zaczęli liczyć już nie na dni, 
ani nawet na miesiące, ale na lata. Piotr i Ma­
ria nie poddawali się jednak. Złączeni uczu­
ciem i wspólną pasją naukową, wiedli w drew­
nianej szopie nieludzki żywot, żywot do które­
go byli stworzeni, tak ona, jak i on.

„W  tym czasie byliśmy całkowicie pochłonię­
ci nową dziedziną, która otworzyła się przed 
nami, dzięki nieoczekiwanemu odkryciu — na­
pisze później Maria. — Dni nasze upływały w 
pracowni. W  naszej, tak ubożuchnej szopie pa­
nował wielki spokój; gdyśmy marzli, szklanka 
gorącej hcrbaly zagotowana na piecyku, przy­
wracała nam humor. Żyliśmy zajęci tylko tą 
jedną sprawą, jak we śnie".

Gdy Piotr i Maria na chwilę rzucali swe za­
jęcia, rozmowy ich często stawały się dziecir 
ne,

— Stale zadaję sobie pytauie, Jaki teł „on "
będzie, jak będzie wyglądał, zwierzała się pew­
nego dnia Maria z gorączkową ciekawością 
dziecka, któremu obiecano zabawkę. A  ty, jak 
go sobie wyobrażasz?

—  Nie wiem... odpowiedział łagodnie fizyk. 
Ale wyobraź sobie, że chciałbym, by miał jakąś 
bardzo ładną barwę.

*  *  *
Marla nie przestawała robić doświadczeń. 

Przerabiała cierpliwie kilogram po kilogramie, 
tonny pecłiblcnay przysyłanej uczonym paro- 
krotnic ą Joachimsthalu. Obdarzona ogrom-

Prezydent Rooseuelt uzasadnia w Kongresie 
niowe, który w czasach pokojowych

nem cierpliwości co dnia w ciągu czterech lat 
była jednocześnie fizykiem, chemikiem, wy­
kwalifikowanym robotnikiem, inżynierem, ro­
botnikiem niewykwalifikowanym.

Pani Curie zbliżała się do celu. A  wszak na­
wet Piotr był tak zmęczony niekończącą się 
walką, że bliski był porzucenia ca.ej roboty. Ra 
dził Marii zawrzeć pokój, ogłosić zawieszenie 
broni. Ale Maria chciała wydobyć z pechblen- 
dy rad i musiała dopiąć swego.

W  1902 roku, czterdzieści pięć miesięcy po 
owym dniu, gdy małżonkowie Curie o- 
głosili hipotezę o istnieniu radu, Maria odnio­
sła wreszcie zwycięstwo: udało jej się wydobyć 
decygram czystego radu i określić jego ciężar 
atomiczny, który wynosił 225.

Niedowiarkom chemikom, a było jeszcze kil­
ku takich... —  nie pozostało nic innego, jeno 
schylić czoło przed faktem, przed nadludzką 
wytrwałością kobiety.

Rad zaistniał oficjalnie.

Jest godzina dziewiąta wieczór. Piotr i Ma­
ria są n siebie w domu, przy bulwarze Keller- 
manna, gdzie mieszkają od 1900 r. Stary dok­
tór Curie, który mieszkał z syneui i synową, 
wycofał się do swego pokoju. Maria wykąpała 
t ułożyła do snu swoją córeczkę i posiedziała 
przy niej parę minut. Ryło to już niemal obrząd 
kiem. Jeśli lrenka nie czuła obecności matki 
przy sobie, wzywała ją niezmordowanie słów­
kiem „nie", które dla nas na zawsze już zastą­
piło słowo —  mama.

Maria właśnie zeszła do Piotra, który Jui się 
zaczynał niecierpliwić. Mimo łagodnego uspo­
sobienia był mężem wyłącznym i ogromnie za-

pro jek t wielkiego budżetu na cele zbroje?
Ve ma dotąd precedensu w U• S. A.

zdrosnym. Tak bardzo przyzwyczajony do sta­
łego przebywania wraz z żoną, niecierpliwił się 
z powodu najkrótszej nawet jej nieobecności.

Piotr chodził powoli tam i z powrotom po 
pokoju. Maria usiadła i zaczęła obszywać rąbell 
nowego fartuszka lrenki. Zasadą przez nią sta­
le przestrzeganą było niekupowanio dla dziec­
ka gotowych ubrań...

Ale tego wieczora Maria nje mogła skupić 
uwagi. Nerwowo wstała, i nagle;

—  A  gdybyśmy tam poszli na chwilę?
W  głosie drżała błagalna nutka, całkiem zre- 

szlq zbyteczna, Piotr bowiem, tak, jak I oną 
płonął pragnieniem powrotu do pracowni, któ­
rą opuścili przed dwiema godzinami.

W łożyli palta, uprzedzili o swej wyprawif 
doktora Curie i poszli...

Szli pod rękę w milczeniu. Przybyli na uli­
cę Lhomond, przeszli podwórze. Drzwi zaskrzy­
piały, jak tyle już tysięcy razy.

—  Nie zapalaj światła — poprosiła Maria. — 
Po chwili dodała z lekkim śmieszkiem: —  A  
pamiętasz, jak mi mówiłeś „Chciałbym, żeby 
rad miał piękny kolor?"

Rad ma coś więcej, niż ładny kolor, rad jest 
samoświecąęy! W  ciemnej szopie, drobne czą­
steczki, w  malutkich klosilcach szklanych, roz­
łożone, w braku szaf, wszędzie, na stołach, na 
półkach ściennych, świeciły niebieskawym 
światłem.

—  Patrz, patrz! —  wyszeptała młoda kobie­
ta. —

W  ciemnościach dwie twarze, nachyliły $i|
ku bladym światełkom, ku tajemnym źródłom 
światła, ku radowi — ich radowi!

Ręka towarzysza pogładziła wtosy Marli
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Skarb „Czarnego Cezara11
Sensacyjna kradzież w paryskim Muzeum

Kolonialnym
Jedna z najzuchwalszych kradzieży, jakie 

kiedykolwiek popełniono we Francji, pozba 
wiła paryskie Muzeum Kolonialne

cennego skarbu, posiada­
jącego nie tylko historycz­
ną, ale i wysoką material­
ną wartość.

Jeżeli chodzi o „techniczną” stronę rabunku 
to zdumiewać musi wykazana przez włamy­
wacza wprost niesamowita sprawność fizycz 
na, gdyż wydawałoby się rzeczą niemożliwą, 
by człowiek był w stanic, po całkowicie gład 
kiej powierzchni muru,

wdrapać się aż na wyso­
kość trzeciego piętra!

Dotąd, nawet najzwinniejsi spośród znanych 
ludzi - much vel ścianołazów, wyczynem ta­
kim nie mogli się poszczycić, wobec czego 
istnieje uzasadnione przypuszczenie, że spra 
woą w danym wypadku nie był Europejczyu. 
Różne, przy wizji lokalnej ujawnione momen 
ty zdają się wskazywać na to, że włamanie 
było

dziełem Murzyna afrykań­
skiego, których fenomena! 
na, wręcz małpia zwin­
ność, jest dobrze znana.

Ale istnieje jeszcze inna okoliczność, przema 
wiająca za tą właśnie wersją.

Oto łupem złoczyńców padł skarb „Czarne 
go Cezara” które to nuano przylgnęło do 
króla murzyńskiego, naz” Iskiem Amadon, 
władającego w połowie ub. wieku państwem 
Bagirmi w Afryce Centralnej. Państwo to, 
dopiero po długotrwałych i krwawych wal­
kach udało się Francuzom ujarzmić. Wspom 
niany skarb wpadł w ręce Francuzów po za 
wareiu w roku 1899 układu sudańskiego, na 
mocy którego Francja zrzekła się swych pla 
nów' odnośnie doliny Nilu na rzecz W . Bry­
tanii, w zamian zaś przyznano jej „sferę 
wpływów ” obejmującą całe ckirzeoze Aieki 
Szart oraz państwa murzyńskie: Bagirmi,
W?dai i Kantm. Król Amadon wówczas już 
nie żył a następca jego uciekł z kraju. Gdy 
kolonialne wojska francuskie wkroczyły do 
Bagirmi, znaleziono tam jedynie pusty, na- 
wpół rozwalony pałac upadłej dynastii. Dzię 
ki zdradzie tubylca,

zdobywcy dowiedzieli się 
o skarbie królewskim, za­
kopanym pod pałacem.

Skarb ten odnaleziono, a składał się on z wie 
Iu sz'achetnych kamieni, licznych bransolet 
i naszyjników oraz szczerozłotych Irtyszów. 
Zabranie tych cenności przez najeźdźców, wy 
wołało ponowne powstanie negrów bagirmij- 
skich, które jednak wkrótce zostało stłumio­
ne.

Skarb „Czarnego Cezaia” przechowywany 
w Muzeum Kolonialnym w Paryżu, już daw­
niej, mianowicie w 1905 roku, usiłowano zra 
bc,»ać. I wtedy już podejrzewano, że spraw- 
cam i byli

członkowie pewnego szcze 
pn afrykańskiego, którzy 
zamierzali owładnąć skar­
bem ich zmarłego króla,

Celem wywiezienia go z powrotem do Afryki. 
W  związku z obecnie dokonaną kradzieżą- 
władze śledcze zwróciły uwagę na fakt znik 
cięcia pewnego akrobaty - negra, występują­
cego w  jednym z cyrków wędrownych, gosz 
czących ostatnio w  Paryżu. Zastanawiająca 
jest także okoliczność, że złodziej skradł je­

dynie przedmioty wcnodzące w wkład skar­
bów „koronnych” króla Amadon, podczas 
gdy inne cenne obiekty pozostały nietknię­
te.

Podobno dyrektor Muzeum Kolonialnego 
Marino Leblond niejednokrotnie już apelo­
wa! do władz policyjnych o roztoczenie lep­
szej opieki nad gmachom muzeum, w sąsiedz 
twie którego w nocnej porze zauważono ja­
kichś podejrzanych osobników. Apel ten jed 
nak pozortał bez echa. To też sprawca kra­
dzieży

mógł beł siczcgólttego ry­
zyka plan swój wykwitać:

Wdrapał się po ściariie (używając przy tym 
sposobów sobie tylko znanych) do trzeciego 
piętra, a potem za pomocą pętli przerzuconej 
przez otwór wentylatora, podciągnął rączkę 
okieimą, otwierając sobie tą drogą wejście 
do wnętrza gmachu Kzecz inna, że wykopu 
jąc te czynności, włamywacz musiał, na wzór 
muchy, przylepić się do gładkiej fasady bu 
dynku, której to sztoki może dokonać

tylko fenomenalnie zręcz­
ny ahrobata.

Jedynym znalezionym corpds dałicti była wy 
żej wspomniana pętla.

W  toku śle dzrwa jeden z woźnych muzeum 
m?naczyl, że pewien młody negr często od­
wiedzał muzeom, przy czym zawsze szczegół 
nie długo przebywał w sali nnezzczącej boż­
ków króla Amadon. Bożkowie ci obecnie, być 
może, powrócą do pralasow afrykańskich, 
by tam odbierać znów należne im ofiary i 
hołdy.

MAŁY FELIETON

DOLLY FRANK

Skuteczna metoda
Fred przeszedł ostrożnie przez dwanaście kieli­

szków, okrążył stos książek i zatrzymał się, gdyż 
nogi jego oiplątato pasmo bawełny.

— Dobry wieczór, Ewot — rzekł.   Wcale nie
wiedziałem, że zamierzasz się przeprowadzić!

— Wcale się nie przeprowadzam — odparła E- 
wa spod fortepianu. — Szukałam tylko niego no­
tesu. Dobrze, ześ przyszedł, pomożesz md odsunąć 
szafę od ściany. Może notes tam wpadł,

— Źle postępujesz! Należy szukać głową, a nie 
rękami.

— Go to znaczy?
— Objaśnię ci to na przykładzie — rzekł Fred. 

Zrzucił z fotelu kilka par pantofli i popielniczkę i 
usiadł wygodnie.

— Wczoraj spałem trochę dłużej, jak zwykle w 
niedzielę. Obudziłem się o ósmej i chciałem zapa 
lić papierosa. Lecz na nocnym stoliku nie było pa 
pierośnicy, choc kładę ją tam co wieczór. Przeszli 
kalem kieszenie ubrania, wiszącego na krześle, o- 
bok łóżka, lecz i tam jej nie było. Większość ludzi 
zerwałaby się z łćżka i przeszukała cale mieszka­
nie w poszukiwaniu papierośnicy.

— A coś ty uczynił?
—■ Porost~łem w łóżiku. — Zamknąłjm oczy i 

zastanawiałem się nad tym, gdzie po raz ostatni 
miałem w ręku papierośnicę. O godz. 8 minut 10, 
stwierdziłem, że po kolacji paliłem papierosa i 
ponieważ tego dnia już nie wychodziłem, papiero­
śnica musi znajdować się w domu. Zdawałem so 
bie sprawę z tego, że tylko planowe postępowanie 
może być skuteczne. Zacząłem od przedpokoju, W 
duchu przerzucałem każdy kącik, zastanawiając 
=>ę, czy tam czasem nie położyłem papierośnicy. 
O godz 8 min. 20 wiedziałem, że papierośnicy me 
ma w przedpokoju. Następnie zająłem się gabine­
tem. Tutaj miałem więcej roboty, Lecz już o godz.

Westchnienie pesymisty
—  Ciężko dziś ż y ć '-  Ani chwili wytchnie* 

nia człowiek nie ma. Ledwo jeden kiepski rok 
się skończył, a już drug' się zaczyna!

Karnawał
Pan Brzusiak po szalonej nocy karnawało* 

wej budzi się około południa z lekkim kacen- 
jamerem i zabiera się do golenia. Zamiast jed ­
nak w lusterku ręcznym „przegląda się“ p. zez 
omyłkę w ... szczotce do włosów i mruczy ze zdu 
mieniem: —  Ale też mi broda przez noc uro.sła!

*  *  *
Przed jeden z eleganckich lokali nocnych za­

jeżdża wspaniała limuzyna. Wysiada z niej wy­
tworny pan w cylindrze i zwraca się do szofeia:

—  Ferdynand przyjedzie tu po mnie o pią­
tej nad ranem. Będę leżał pod trzecim stolikiem 
na prawo!...

Drobiazgi
—  W ielki obrót, mały zysk! —  uskarżał się 

właściciel Karuzeli.
*  *  *

—  Nie jestem dziś w  sosie! —  powiedział 
karp smażony...

*  *  *
—  Tylko bez osobistych wycieczek! —- o- 

strzegał dyrektor biura podróży swych pod­
władnych.

Alkohol
—  Słuchaj, Tolku, ty mi się wydajesz o  wie­

le mniejszy, niż dawniej.
—To od picia.
—  Jak to?
—  No, przćcież alkohol poniża człowieka...

S t a r o ś ć
—  Starzejemy się, starzejemy! —- zrzędził 7b 

letni pan do 80 letniego kuleg..
—  Tak, — odpowiada tamten z  westchnie­

niem — ale cóż zrobić, kieoy to jest niestety 
jedyny sposób, aby długo żyć !

Oferta małżeńska
—  Hallo, panno Zosiu, czy to paqi przy apa­

racie? Tak? Bo chciałem zapytać o coś bardzo 
ważnego. Czy zgodzi się pani wyjść za mnie?

—  Z przyjemnością! A le kto przy aparacie?

Swat
—  Tak zasadniczo, to ta panienka nawet do­

syć mi się podoba. Ale jej inteligencja... O czym 
z nią będę po ślubie rozmawiał?

Swat macha ręką.
—  Głupstwo! Nie ma o czym mówić. Może 

się pan z nią żenić. Encyklopedię dodani panu 
darń o.

Moda
Do angielskiego gubernatora Nigerii zgłasza 

się Bwana-Kubwa kacyk plemienia Mba-Mba 
w otoczeniu swej świty.

—  Czego chcecie? — zapytuje gubernator.
—  Twoja pójść do król Jerzy — oświadcza 

czarny monarcha —  i powiedzieć, że moja też 
chcieć kolonii! ... ( „Szpilki”  ).

8 min. 40 — mógłbym się założyć, że i tam nie m? 
papierośnicy.

  Nadzwyczajne! — oświadczyła Ewa.
— Pozostała mi tylko sypialnia. Przeglądałem w  

myśli każdy zakątek, mimo to nie mogłem znaleźć 
papierośnicy. — O godz. 8 min. 55 — cale miesz­
kanie było dokładnie przeszukane, choć nie ru­
szyłem palcem. Pozostał tylko kosz z brudną bieli­
zną, którego nie otwierałem od trzech dni.

— A więc straciłeś całą nadzieję?
— Nie, nie straciłem nadziei, 1 miałem rację, 

gdyż o godz. 8 min. 57 — trzymałem papu rośnicę 
w rękach.

— Nadzwyczajne! — krzyknęła Ewa, — Czyi 
znalazł ją w koszu z brudną bielizną?

— Nie — odparł Fred. — Mój przyjaciel Albert, 
który był u mnie poprzedniego wieczora, przy­
szedł i przyniósł mi ją. Zabrał ją przez ałemwagą,
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Rektor Szafer w Warszawie
Wczoraj wyjechał do Warszawy w spra- 

wacn urzędowych rektor U. J. Szafer.
■ <. > -

formacjami w  dniach najbliższych r. nie io 
ne zostanie do władz sądowych podairje o
wypusc/enie dra Drobnera na wolną sio«pę 
za kaucją.

cen Haller w Krakowie
Wczoraj przybył do Krakowa gen. józel 

Haller i odbył konferencję na temat prac i 
plain«w działania Stronnictwa Pracy z prof. 
U. J. gen. Kukielem oraz ad w- Kuśnierzem, 
prezesem Stronnictwa Pracy na okręg łem­
kowski Wieczorem gen. Haller wraz z mał 
żonką obecni byli w teatrze im. J. Słowac­
kiego' na „Gałązce rozmarynu" Zygmunta ' 
Nowakowskiego. j

 < > ----

Zmiany w krakowskim I
urzędzie wojewódzkim

W  dniu wczorajszym powołany na stano­
wisko naczelnika wydziału przemysłu i han 
dlu p. Chrzanowski rozpoczął przejmowa­
nie urzędowania- j

W najbliższym czasie na terenie wojewó­
dztwa krakowskiego nastąpią przesunięcia I 
na stanowiskach starostw. M. in. dolychcza 
sowy starosta w Dębicy p. S:la Nowicki prze 
niesiony zostanie do Włodzimierza Wołyń- . 
{.kiego. Stanowisko starosty w Dęu cy obe j-1 
mie mjr. Bing z Włodzimierza Wołyńskiego 

 o -----

Dr Drotmer zachorował 
w więzienia

Wczoraj wieczorem do przebywającego 
w więzieniu św- Michała drą Drobne ra We­
zwano lekarz? Jak się okazało, dr Drobner 
zasłabł na serce. Zgodnie z uprzednimi in*

mmmmm
REPERTUAR TEATRÓW

±y*L Scena Narodowa
Sobota, godz. 1.30 „Jakub i Ezaw", godz. 8.30 

„Jakub i Ezaw".

Teatr im. J. Słowackiego
Sobota, godz. 8 „Gałązka rozmarynu".

 < > -----

REPERTUAR KINOTEATRÓW

ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek" (Bar­
szczewska).

APOLLO: „W ięzień królewski".
ATLANTIC : „Siódme ni**bo' 1 (Simone Simon) 

i „Niebezpieczna blondynka" (Blond Car­
men) film niemiecki.

BAGATELA: „Parada Miłości" (Jeanetta Mc ' 
Donald i M. Chevauer) i  rewia p. t. „Jak 
w raju".

MUZEUM: „Mały buntownik" (Shirley Tern 
ple). Ponadto dodatki.

PROMIEŃ. „Cząr cyganerii" (Marta Kgerth). 
STELLA: „Znachor".
SZTUKA: „Królowa Przedmieścia” , 

UCIECHA: „Linia Maginota" (Yera Koreaus, 
Wiktor Francen).

W ANDA: „Ich stu i ona jodna" (Dcanna Doz 
bin).

W pęłli paragrafu

J

O  prymat nad oceanami
walczyć będą nowoczesne okręty 

z aeroplanami
Oszklone pokłady. — Przyspieszenie biegu. — Ulepszona wenty­

lacja. — Nowoczesne porty
Zamierzona budowa licznych tranisatlan-, 

tyckich olbrzymich statków powietrznych,' 
które mają stworzyć stałą komunikację lot­
niczą mięuzy Europą a Ameryką, nie daje 
spać dyrekcjom wielkich kompanii okręto­
wych, w idzą one bowiem w tym rozwoju lo 
tnicŁwa

a\RDZO  GROANFGO KONKURENTA,
I MUSZĄ W Y Ż L IC  CAŁĄ SWĄ POMY 
SŁOWOśC, A B ) TE KONKURENCJĘ 
ZWALCZYĆ  

Na temat projektów w tym kierunku —  
mówił niedawno w londyńskim Instytucie 
inżynierów marynarki przedstawiciel ,Com 
pagnie Generale Transaliantique“, zapowia­
dając, że wyposażenie olbrzymów oceanicz 
nych przyszłości bęcb e zupełnie odmienne 
od dotychczasowego. Nowe statki więc mu­
szą mieć przede wszystkim

LINIE O PŁYW O W E i PRZEBYWAĆ  
PRZESTRZEŃ MIĘDZY EUROPĄ A  
AMERYKA I ODWROTNIE W CI4GU 
3 I PÓŁ DNI.

Pokład statków powinien być osłonięty 
szkianym dachem. W  najbliższym bowiem 
czasie —  jak mówił prelegent — komunika­
cja samolotowa nad Atlantykiem rozwinie 
adę do tego stopnia, ze towarzystwa okręto­
we będą ińusiaiy wytężyć wszystkie siły, aby 
dorość tej konkurencji.

O W IE ) E  WIĘKSZĄ WYGODĘ I KOM 
FORT NIŻ PODRÓŻ SAMOLOTEM —  
POWTÓRE ZAŚ KONIECZNE JEST 
ISTOTNE PODNIESIENIE SZYRKOsCJ 
OKRĘTÓW  

Osłonięcie pokładów szklanym dachem u- 
czymu pobjrt na pokładzie milszym niż do­
tąd gdy silne i zimne w atry nieraz go bar­
dzo utrudniają. Ponieważ kominy muszą 
być pi mewo wbudowane, wykluczone bę­
dzie osadzanie się sadzy , dymu na pokła- 
dziie. Dalszym udugock icniem będzie ulep­
szona i udoskonalona wentylacja oraz auto­
matyczne schody.

Co do szybkości to przewiduje się podmie 
sienie jej do 31 węzłów na godznę a więc 
o 4 do 5 więcej niż obecni;e. Osiągnie się to 
przyśpieszenie

DZIĘKI ZASTOSOWANIU MASZYN O 
SILE 400.000 PS I 6 ŚRUB- 

Poclęp zaś techniki pozwoli na utrzyma­
nie dotychczasowych rozmiarów ubikacji 
maszynę; ii. O wielkości, samego statku pre­
legent nie podał żadnych specjalnych szcze 
golow. lecz przypuszczać trzeba, że pojem­
ność nowoczesnego statku będzie wynosić 
przynajmniej 100.000 toua. długość wi,*c do 
9:ęgnie zapewne 450 m.

Szczególnie radośnie powitano zapowiedź 
dalszego skrócenia czasu podróży przez to,

PO M YSŁ
Gdy poeta wpada na pomysł, rodzi uię wiersz. 

Gdy Karol' Nier wpada na pomysł, rodzi się 
przestępstwo.

Karta karna Karola Niera jest boratsza od 
niejednego tomu poezyj.

1 nie :h was nie oburza to zestawienie —  Ka­
rol Nier i poezja.

Byliście kiedyś karani za oszustwo? Nie by­
liście. I  nie wydaliście tomu poezyj. Może pisa­
liście jakieś liche wierszyki, al< może też po­
pełniliście jakieś drobne oszustwa. Widzicie» 
porównanie nie było zupełnie dowolne.

Gracie zapewne na loterii, alDO macie dola* 
rówkę. I łatwo wam marzyć, że wygracie, że. 
będziecie mieli to wszystka, czego wam obocnlw 
i iedostaje— A Karol Nier ani gra na loterii, u l  
n a dolarówkę. Jakże on może marzyć? Jak 
można marzyć bez losu loteryjnego?

Ludziom umierają jacyś bogaci krewni w  
Ameryce, w Australii'., zostawiają krociowe 
spadki i potem gazety o tym piszą... Ale Karol 
Nier zna wszystkich swoich krewnych, miesz­
kają w Krakowie, albo w Brzesku, żaden nie 
jest bogaty i  choćby umarł —  nic zostawi 
spadLu.

Czyż więc nie ma sposobu, aby Karol Nier 
stał się bogaty? Mógłby znaleźć jakiś portfel; 
jak działo, nabity . Albo mógłby zakochać się w 
nim jakaś córka Bohla. Albo jakiś nieznany 
dobroczyńca mógłby mu podarować sto tysię­
cy— Ale to wszystko zbyt fantastyczne.

Poeta może być fantastę, oszust musi być 
realistą.

I Karol Nier wpadł na realistyczny pomysł 
pełen fantazji. Gdyby na ten pomysł wpadł ja­
kiś poeta, napisałby wiersz i ni< dery proku- 
ratoi nie mógłby wkroczyć. A  Nier nabrał Sta­
nisława i żo fię  H. na kilkadziesiąt złotych i  
proKurator laogł. wtrącic się. i  policja...

Więc poeta napisałby wiersz; a Nier wycyga­
nił kilkadziesiąt złotych. No, i czyje pomysły 
są rentowniejsze? A  oburzało wn /“ stawienie 
—  oszustwo i poezja. To oszuad powinni obu­
rzać się; umniejszam ich zdolność kredytową.

Wróćmy jednak do przestępstwa, a ściślej: 
do pomysłu Karola Niera.

Niewiadomo jak powstają pomysły, niewia­
domo skąd się to Nierowi wzięło — ta etara 
kobieta, samotna i bogata, która chce oddać 
swój majątek komuś, kto zajmie się je j spra­
wami, weźmie ją do siebie, jak matkę, i będzie 
troszczył się o nią do końca je j dni.

Pomysł był fantastyczny, bo staruszki takiej 
nie było; ale był też realistyczny, bo dał alg 
spieniężyć.

Nier zwrócił się do małżonków tranidawa 
i Zofii H. i zaofiarował się naraić im pewną 
staruszkę z Góry Kalwarii, samotną, która po­
szukuje kogoś, kto zająłby się jej sprawami, 
wziąłby ją  ao siebie i troszczył się o nią, za co 
dostałby od niej dziesięć tysięcy. Dla siebie żą­
dał. tytułem prowizji, dwóch tysięcy. Państwo 
H. są niezamożni, mieszkają na końcu Długiej, 
mają długi, aie cóż, wobec spodziewanych ty­
sięcy, znaczy tych kilkadziesiąt złotych, które 
dali Nierowi na koszty podróży...

No, i finał: sześć miesięcy więzienia.
Wyciągniecie z tego morał, że nie należy o* 

nzuki v ać.
Bo też nie jesteście poetami.

H O R O W .

BĘDZIE SIĘ PRZLEnOY. A D ZAt  
PRZYSZŁOŚCI NA  STATKU.

W

Trzeba ją będzie zwłaszcza zwalczać w  że formalności paszportowe i celne, które 
dwu k ei ansach: Po pierwsze musi podróż pochłaniają wiele czasu po przybyciu statku 
okrgtem zapewnić 4 do portu |

Na koniec zaś będzie musiał* Anglia wybu­
dować noa-oczbsiny port aa wybrzeżu £ohl> 
walśi a Francja w Bretaniiii, ~becne bowiem  
porty są dla podróży transatlantyckich nie 
odpowiednie, gdyż z powodc swego położe­
nia stanowią przedłużen.e podióży mora* 
kiej. Newe porty będą musiały it-iać dobre 
połączeme kolejowe, co łącznie skróci j w  
dróż o dalszych 12 godnin. Po stronie aonery 
kańskiej zaś wybudowany ru  być nowy 0- 
gronuiy port w zatoce Montauk, na północ 
ny wschód od Lomg Isłand.
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PODRÓŻ HOKEISTÓW ŁOTEWSKICH 
00 WARSZAWY -  NA BACHĘ

Wilno- 8. 1. W  piątek przejeżdżała przez 
Wilno reprezentacyjna drużyna hokejowa 
Łotwy, która w  sobotę zmierzy się z repre­
zentacją Polski w  Warszawie.

Łotysze jadą do Warszawy w  swym naj sil 
oiejszym składzie. W  drużynie ich wystąpi 
7-min Olimpijczyków. Z rozmowy, którą 
przeprowadza! wileński korespondent PAT, 
z kierownikiem ekspedycji łotewskiej dowie 
dzieliśmy się, że Łotysze zaczęli trenować w  
tym sezonie od połowy grudnia i rozgrywali 
już mecze o mistrzostwo pierwszej klasy, —  
która składa się u nich z czterech drużyn.

Poziom, jak twierdzą Łotysze, nieco się 
podniósł. Mimo to są pesymistycznie nasta­
wieni. Je*li wystąpi przeciw nim pierwszy 
garnitur polski, spodziewają się poniesienia 
po<rażk: takiej samej, jak podczas Olimpia

dy ostatniej, tj. 9T. Z drugim garniturem 
przewidują wynik 4:1.

Na dworcu drużynę Łotwy powitał za­
rząd w:l- OZHL i prasa.

Zaraz po przyjeździe dowiedzieliśmy się, 
że gości spotkała w drodze niemiła przygo­
da; przedstawiciel PZH L ze zniżkami ala 
nich zapodział się gdzieś w  Turmontach —  
tak, że musieli oni odbyć podróż dio W ilna  
bez biletów. \V ten sam sposób, dzięki przy 
chylnemu ustosunkowaniu się polskicn 
władz kolejowych, Łotysze pojechali do 
Warszawy.

Gdyby nie interwencja delegata wileńskie 
go Okręgowego Związku p. Kisiela, kto wie, 
ozy Łotysze na czas dojechaliby do Warsza 
wy.

Z AKADEMICKICH MISTRZOSTW POLSKI
W KRYNICY

Krynica 8- 1. W  ramach międzynarodo 
wych akademickich mistrzostw Polski w kon 
kurencji alpejskiej odbył się na Jaworzynie 
krynickiej bieg zjazdowy i slalom.

Bieg zjazdowy panów odbył się na trasie 
2 i pół kim. przy różnicy -wzniesień 500 m. 
\Vyniki techniczne:

1) Roessner Fred (Austria i 2 17,5 min.
2) Smiałkowski (PTT Lwów) 2:50.3
3) Lipowski (Wisła Zakoiane) 2:54,5
4) Zippert (Austria) 3:03,
5) Gallob (Austria) 3:09,
6 ) Hesse (Austriaj 3:12,5
7) Pessl (Austria) 3:16,5
8)  Zając (Wisła Zakopane) 3:18
9) Hajdukiewicz tFTT Lwów) 3:3r

10) Jenner (AZS Lwów) 3:23
Z dalszych miejsc zawodnicy zagraniczni 

zajęli: 17) Rose (Łotwa), 22) Lielmers (Lot 
wa) 23) Maitinsons (Łotwa) 33) Jurmala 
(Łotwa) 33) B:».rtulson (Łotwa) 39) Mar- 
maurins (Łotwa).

W  biegu zjazdowym pań: 1) Szczygłówna 
(AZS Kraków) 2:25, 2) Martinsons (Łot­
wa) 2:27,5 3) Lijowska (AZS Kraków) 
2-48,5.

Do slalomu startowało 13 zawodników i 
13 zawodniczek. Klasyfikacja kolejności 
przedstawia się następująco tpo czasie za- 
v. oinika i punktacji podane będzie w nawia 
sie miejsce w klasyfikacji do kombinacji al­
pejskiej) :

1) Roessner (Austria) czas w 2 zjazdach 
1:04 i 1:09,6, punktów 218 (1)

2) Lipowski (Wisła Zakopane) 1:07 i 1:10 
pkt. 257 (2)

3) Zając (Wisła Zakopane) 1:09,2 i 1:11 
pkt. 282 (5)

4) Lasota (AZS Kraków) 1:10,6 i 1:19,8 
pkt. 282 (9)

5) Hajdukiewicz (PTT Lwów) 1:11 i 1:28,2 
pkt 295 (6)

6 ) Zippert (Austria) 1:13,5 ł 1:31,8 pkt. 
282 (4)

7) smiałkowski (PTT Lwów) 1:32,4 i 
1:20 pkt. 176 (3)

8) Pessl tAustria) 1:23,8 i 1:29,2 pkt. 
300 (8)

91 Hesse (Austria) 1.30,3 i 1:23,6 pkt. 
297 (7)
10) Starkiewicz (AZS Wilno) 1:30 i 1:30 

pkt. 323 (10)
11) Gdowski (AZS K  aków) 1:35,4 i 1:43,5 

(12).
12) Tychanou-ski (IT T  Lwów) 1:35:8 i 

2;00 pkt. 333 (11)
13) Telakowski (AZS Warszawa) 2:21,3 i 

2:10 pkt. 337 (13)
W  slalomie pań: 1) Lijowska (AZS Kra 

ków) caas 1:59.3 pkt. ż64 (w  kombinacji 
druga),

2) Szczygłówna (AZS Kraków) 2:07 pkt. 
247 ido kombinacji alpejskiej pierwsza) i

3) Martinsons (Łotwa) 2:37,3 pkt. 28) 
(do kombinacji alp. 3:cia)

NIEDZIELA NA BOISKACH
Program Imprez niedzielnych przedstawia 

się następująco: w Warszawie.
W  Teatrze Nowości o 12-tej mecz bokser­

ski IKP-Polonia. 1KP występuje w najsil 
niejszym składzie z Chmielewskim.

N a  Stadionie Wojska Polskiego o godz. 
ll-te j amerykański wyścig łyżwiarski na 10 
Kim. z udziałem Kalbarczyka, który tworzy 
parę wraz z Dębowrkiru. Sensacją wyścigu 
będzie start prezesa PZŁ  inż. Nehringa w  pa 
rze z Nehrirgową.

N a  torze W T Ł  o 10 30 zawody przeglądo­
wa w  jeździe figurowej pojedyncze i parami 
dla zrzeszonych i niezrzeszonych łyżwiarzy.

W  lokaiu Sokoła przy ulicy Skierniewic­

ki -j o 19-tej dalsze mistrzostwa bokserskie
kłosy B.

Na prowincji:
W  Łodzi międzymiastowy mecz hokejowy 

Poznań - Łódź.
W  Krakowie mecz hokejowy pomiędzy re­

prezentacją Krakowa a budapeszteńskim 
FTC.

W  Krynicy zakończenie międzynarodo­
wych akademickich mistrzostw narciarskich 
W  programie konkurs skoków otwarty i do 
kombinacji.

W  Zakopanem otwarcie ogólno - polskich 
zimowych zawodów konnych pcd protekto­
ratem Pana Prezydenta RP. o ie z  drużynowy

konkurs skoków narciarskich.
W  Rabce tradycyjny bieg zjazdowy o pu 

char Lubonia.
We Lwowie mistrzostwa hokej'owe okręgu i 
rewanżowy mecz bokserski Poznań - Lwów.

W  Wilnie międzynarodowy mecz hokejowy 
Ryga • Wilno.

W  Toruniu mecz bokserski Łódź - To­
ruń. W  ramach tego meczu odbędą się spot 
kan-a eliminacyjne pomiędzy Chomą i W ęg­
rowskim oraz Łukowskim i Kłodasem.

W  Tczewie mecz hokowy Pomorzanin - 
Tczew.

W  Poznaniu mistrzostwa hokejowe okrę­
gu-

N a Śląsku mistrzostwa hokejowe okręgu i 
mecze piłkarskie.

Zagranicą:
W  Lozbonie mecz piłkarski Portugalia, • 

Węgry.
W  Sztokholmie finałowy mecz tenisowy o 

puchar króla Gustawa pomiędzy Szwecją i 
Norwegią.

W  Kopenhadze mecz bokserski Anglia - 
Dania.

W  Oslo międzynarodowy turniej zapabni 
czy.

W  Melbourne mecz tenisów” pomiędzy Au­
stralią, Ameryką i Niemcami.

Jaworzyna pokonała K. T. H.
Krynica. 8. 1. W  ostatnim dindu uronfyi?

nńedzyuitar odowego w  Krynicy ■ romagrefrió 
ostatni mecz Jaworzyna—KTH, który przy­
niósł spodak wane zwycięstwo młodej dru­
żynie krynickiej nad rukmowamjTni gospo­
darzami w stosunku 4:3 (0:2 1:1, 3:0)

l>o mecz tego Jaworzyna wystąpiła w  maj 
silniejszym składzie z Nowakowean na obfo- 

1 nie. Pierwsza tercja przyniosła 2 bramki —
, strzelone dla KTH przez Trockiego i Kuliga

W  drugiej tercji pada ctizał samobójczy 
dla KTH. Oa tej chwili Jaworzyna zrywa się 
i bez przerwy atakując nie wypuszcza imic- 

j jatywy z rąk do końca, strzelając po szere­
gu celowych akcyj 3 bramki- Bramki strzeli 

j li: Szlcndak 3 ? Czoi ycr jedną.
■ W  K iH  grał dobrze Kulig i Piechota —  
w Jaworzynie Szlendak, Magnez, Czorych, 
oraz obrońcy. Sędziował p. Kamyk.

Mocz ten zadecydował o zdobyciu 5 miej­
sca przez Jaworzynę w  turnieju, która ma 
obecnie 4 punkty oraz jako mecz o misbrzo 
siwo KOZHL w klasie „A“ o zdobyciu dłu­
giego miejsca w okręgu i o ewentualnym 
dojściu do puk finałowej przez Jaworzynę, 
która ma obecnie do rozegrania jedynie łat 
we mecze z Sokołem i Makkabi krakowską 

 ----

Narciarze zaatakowani 
prz^z tłum

j Stanisławów. 8. 1. —  Uczestin5k grul{5  ̂nar 
ciarzy stanisławowskich urzędnik Tadeusz 
Weber, zjeżdżając na drogę wpadł na greno 
dzieci i jedno polrącił. Wtedy stryj dziecka,

I Jan Różyczka, rzucił się na niego i kilka ra­
zy uderzył tępym narzędziem. Weber stra­
cił przytomność. Towarzysze jego chcieli 
przytrzymać Różyczkę, lecz mieszkańcy o* 
kolicznycfi domów przybrali wobec narcia­
rzy groźną postawę. Dopiero -pola :ja uwolni 
la narciarzy z opresji. Pnz< 5jiw'ko Różyczce 
wszczęto dochodzenie karne.
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